
Dodatek do Orędow nika Ostrowskiego i Odolanowsklego.
O s tró w  - O d o la n ó w , dnia 1 maja 1934 r.

Z urzędów
O B W I E S Z C Z E N I E  

■ sprawie obowiązkowego t ę p i e n i a  s z c z u r ó w
na te r e n ie  m iast

iijtro w s, O d o lan ow a , R aszk ow a, S u lm ierzyc .
Na podstawie §§ 1 i 4 rozporządzenia porz.ąd- 

: twego Wojewody Uozn. z dnia 18. marca 1931 r.
* sprawie kpienia szczurów i myszy (Pozn D z ie ń , 
'oj. nr. 16/31 — poz 276) wobec stwierdzonego 

miększego rozmnażmia się ty>‘h szkodników — za- 
rjądzatn o g ó ln e  tę p ie n ie  szczu ró w  środ k iem  
„RATOPAX“ w  dniu  11-go m aja 1934 roku
według następujących postanowień:

1) Odstewrzenlu podlegają wszystkie realoośri, miejskie 
ale wyłączając ohjektów pańetwowycb, aamorządowych, gmin
nych I wojafcowych oraz szpitala, aanatorja, magazyny żyw
nościowe, aklapy epożywcie, hotele, reatauracje, piekarnie, 
maaarnle, młyny 1 Inne zakłady przemyalowe

2, Tępienie azcznrOw dokonywać należy zapomocą do
zwolonego przez M lnlstarjt wo Spraw Wewnętrznych preparatu 
.KATO- A X ’ , ś /iłle  wadi g opisu.

3) Trutkę ,R A TO FA X * zakupić należy w aptekach 1 
w droger*acb, oznaczonycD odpuwtednlemi plakatami w oknach 
wystawowych : w O strow ie, O dolanow ie, R aszkow ie i 
Sulm ierzycach.

W zakładach przemysłowych, mleczarniach, restauracjach, 
piekarniach, gospudarstwach rolnych, rzeźniach, halach tar 
gowych ltp. oraz w objektach o znaciDem laazcinrzealu n a
leży wyłożyć odpowiednio większą Ilość trutki.

4) Apteki 1 drogerje zobowiązane są prowadzić rejestr 
sprzedanych trutek 1 wystawiać będą dowody zakupu która 
r-zeehować i nadesłać należy do odncśnyeb Miejskich Urzędów

-:łpleezeństwa 1 Porządku Publicznego.
5) Przed przyłląp'9D'em do tępienia — włsśeleie ’•  W IK>' 

.wladowcy realn śei zobowiązani są doprowadzić Je do Btanu 
ile ly te j czystości a przedswszyetklam usunąć wszelkie od- 
.d k ll śmieci, zanieczyszczają *e pose-je, by szczury w okresie 
pienia pozbawione były zupełnie normalnego pożywienia, 
-untowne oczyszczenie domów, podwórzy, zabudowań go-

apiidarczych, ogr< dów, niezabudowanych pieców 11. p. winno 
< ć  przeprowadzone 3 dni przed terminem odsrcturzenla.

li) W dniu wyłożenia trucizny t j od 11-go maja 1934 r .  
I  dz. 18 tej 1 w następnych 3 dniach t. j. do 14-go maja 1934, 

'dżiny 18-tej, należy zamknąć psy 1 koty, by nls płoszyły
saozurów.

7) Pedle szczury należy usunąć koniecznie, lecz dopiero 
3 dni po terminie odszcznrzenla 1 zakopać je w głębokości 
eonsjmnlej 75 cm.

8) Z uwagi na to, że akcja tępienia szczurów ma na celu 
nletylko zapobieganie epldemjom, ale także ochronę majątku 
obywateli, apeluję do mieszkańców miast, by dla akcji tej 
okazali należyte zrozumienie 1 dopomogli w racjonalnej walce 
1 pl*gą ezeznrów.

9> Kontrole nad wykonaniem niniejszego zarządzenia prze
prowadzą organa kontrolne Mlejak. Urzędów Bezp. 1 Porządku 
Publicznego 1 specjalni wydelegowani funkcjonariusze.

10) Winni niezastosowania się ulegoą po myśli § 5 wyźsj 
wym rozporządzenia grzywnie do 80 zi w miejsce której 
w razie niemożności ściągnięcia, watępuje odpowiednia kara 
aresitu a nadto wyłcźenie trucizny nastąpi na koszt oporne
go —  zgodnie z przepisami o postępowaniu przymusowem 
w administracji z dnia 22 I I I  1928 r. (Oz. U. Rz. P. nr. 36/28 
poz. 342.) Ostrów, dnia 27 kwietnia 1934 r.

Starosta powiatowy: (— ) Pr. Ekkert

Do P.P. K ierow ników  Szkół P ow szech n ych .
Knratorjum Okręgu Szkolnego Poznańskiego orginiznje 

w Rabce kolonię leczniczą dla dzlscl słabowitych. Kolonja 
trwać będzie pięć tygodni: od 24 czerwca do 28 lipce br.

Dzieci będą pozostawać w tym czasie pod kierunkiem fa- 
:howyeh opiekunów ptdagoglczno-wychowawczych, pod ogól- 
lym nadzorem stałego lekarza-specjailsty.

W arunki ndzlału w kolonjt są następujące :
Opłata za przejazd z Po znania do Rabki, taksa kuracyjna, 

ipleka lskaraka i wy :bowawcza, odżywianie przez 5 tygodni, 
t -rsnle według przepisów lekarza kolonijnego (kąpisle solin
owe) wynosi 148 zł. Opłata iniżs być rozłożona na ra ty :

mianowicie p zy wpisie obowiązkowo 25 zł. I, rata na 1-go 
maja 63 i l  1 I I  rata na 1 ezenyca 60 zł Kwoty te winny być 
przskazanedo Inspektoratu Szkolnego przekazem, pocztowym.

Wiek dzieci określono na 9 — 15 lat
Podając powyższe do wiadomości polecam zachęcić rodzi

ców dzieci słabowitych do wysiania l i i  na kolonję. Rodzice 
zgłaszający d ilerko p jis  lgliszenlem dostarczyć powinni świa
dectwo lekarskie, tż dziecko nie jsst niebezpieczne dla oto
czenia (••horooy zaktżae, gruźlica otwarta 1 t. d.)

Zgłoszenia na kolonję nsdsUać należy niezwłocznie. 
Ostrzeszów, dnia 25 kwietnia 1934 r.

Inspaktrr sikotny: J. Kocot

Do P.P. K ierow ników  szkół w obw odzie.
Inspektorat Szkolny w  Ostrtes iowle — na zakończanie 

okra.u pracy oświatowej bieżącego roku szkolnego — orga
nizuje w czasie Zlslonyi-h Świąt wjclaczkę krajoznawczą do 
Gdyni 1 na 11*1 dla uczestników śwl-tilr. 1 kursów wieczoro
wych. Uczestnictwo w wyclscir® powinno być traktowane, 
jako odznaczenie danej jednostki za wybitny udział w pracy 
oświatowej miejscowego tesp.łu.

Koszta wycieczki dla jadnego uczestnika wynoszą 21 sł. 
(za przejazd koleją, okrętem, motorówką, noclegi oraz opłaty 
przy zwiedzeniach).

Wyżywianie pokrywają osobno uczestnicy. Kierownictwo 
wycieczki o trzym ali zniżkę cen. posiłków I to : kawa 15 gr, 
herbata 15 gr, mleko 10 gr, oł-iid do 1 zł.

Część produktów ż»wcoś'!owych uczestnicy mogą zabrać 
z sor.ą. Oprócz tego k>żdy z uczestników powinien zabrać 
ae sobą koc.

Zgłuszenia uczestników należy nadsyłać do Inspektoratu 
Szkolnego w Ostrzeszowie w nieprzekraczalnym terminie do 
dnia 2 maja br. podając :

1) Imię I nazwisko 1 wiek uciestulki,
2) przynależność do organizacji,
3) w jaklaj formie pracy oświatowej brał edilał.
Po otrzymaniu zgłostań, luspaktorat Szkolny zawiadomi 

przez Kierownictwo szkoły każdego z zgłaszających się o przy
jęciu na wycieczkę, pcdając. dokładny termin wyjazdu, m ie j
sca zbiórki 1 sp sóo uiszczenia oołały.

Oslrzes-.ów, dnia 24 kwietnia 1934 r.
Inspektor szkcloy : Jan Kocot.

S to so w n ie  do p o lecen ia  Min. Skarbu po-
daje się do publicznej wiadomości, że przeciętni 
ceua żyta za 109 kg. według danych głównego Urzę
du Statystycznego wynosiła w roku kalendarzowym 
1933 — 14 50 zł. w roku gospodarczym 1932/33 — 
15 złotych.

Ceny powyższe będą podstawą do ustalenia do
chodów z gruntu dla tych płatników rolników, któ
rzy nie prowadzą prawidłowych ks»ąg haudlowych.

Ostrów, dnia 27 kwietnia 1934 r.
N aczelnik U rzędu : Gaca.

Komunikat o powołaniu na ćwiczenia wojskowe 
w r. budżet. 1934 35 podoficerów i szeregowców rez.

Na mocy zarządzenia Ministra Spraw Wojskowych, wy
danego na podstawie art. 79 natawy o pewezech obowiązku 
wojskowym, zostaną powrłani w roku 1931 35 na zwyczajne 
ćwiczenia wojskowe podoficerowie 1 eieregowcy rezerwy :

Z roczn ik a  1910:
1) na leżący  do w ojska aeron au tyczn ego  (lotnictwo 

1 balony: na 6 tygodni: wszys-y pcd. ficerowle i cl st. ezere- 
gowcy, którzy ukończyli z pomyślnym wynikiem szkołę pod
oficerską W. P. (absolwenci szkól podoficerskich i

na 4 tygodnie: cl starsi szeregowcy 1 szeregowcy bez 
Bzkoły podoflc, którzy otrzymają Imienne karty Dowolania.

2) n a leżące do w ojsk  łą czn o śc i: na 5 tygodni: wszyscy 
poduf.cero wie i st. ezeiegowey — absolwenci szkół pod fic 

na 4—5 tygodni: cl st. szeregowcy 1 szeregowcy bez ezkoly
podoficerskiej, którzy otrzymają Imienne karty powołania.

Z roczn ik a  1908:
1) należący  do p iech oty  : na 5 tygodni: wszyscy pod

oficerowie 1 at strzelcy — absolwenci szkół podoficerskich
na SU dni: cl s!. szeregowcy 1 szeregowcy bet szkoły 

podof którzy otrzymają Imienna karty powołania.

2) n a leżący  do k aw alerji, arty lerjl, aeron au tyk l, 
saperów , broni pancernych i m arynarki w o je n n e j: 

na 6 tygodni: wszyscy podoficerowie 1 st. azeregowry —
absolwenci szkół podoficerskich.

na 4 tigo d n i*: cl st szeregowcy i szeregowcy bez szkoły
podofic., któ. zy otrzymają imienne karty powołania.

8) n a leżący  do żandarm erji (na 6 tygodni) do łą 
czności (na 4--5 tygodni) oraz do służby uzbrojenia, 
■1. zdrow ia, al. ln ten dentnry  1 taborów (na 4 tygodnie):

Wsryscy podoficerowie i st. szeregowcy— absolwenci szkół 
pod '1.carskich oraz el st. szeregowcy i szeregowcy bez szkoły
podfleersklej, którzy otrzymają imienne karty powołania.

Z roczniku 1906 i 1903:
na 4 tygodnie: waiyscy podoficerowie 1 st. szeregowcy— 

absolwenci szkól podoficerskich, należący do piechoty, ka- 
walerjl, a rtjle r ji (za wy.ątklem motorowej!, sa Darów, źandar- 
msrji, broni pancernych, sł. uzbrojenia, »ł. zdrowia, ełażby 
lntend., taborów 1 marynarki wojennej.

P od oficerow ie i szereg o w cy  rez ., którzy n ie od
byli ćw iczeń  w rokn 1933/84 : na 4 tygodnie : wszyscy 
podoficerowie I szeregowcy rezerwy, którzy podlegali powo- 

| łania n i ćwiczenia w roku 1933, lecz ćwiczeń tych nie odbyli
I z różnych powodów.

Szczegóły, jak sposób stawienia się na ćwiczenia 1 uzy
skiwanie w ważnych wypadkach przeannięcia terminu odbycia 
ćniczeń, kategorjo rezerwistów zwolnione z urzędu od powo
łania, postanowienia karne za nlezgłoszenle się do ćwiczeń 
1 niewypełnienie obowiązku meldowania zmian miejsca za- 
mleBikanla (adresu) są określone w ogłoszeniach, które zo
staną rozplakatowane w miastach 1 gminach.

Walne zgromadzenie Banku Kupieckiego.
W środę odbyło się doroczne walne zgroma

dzenie Bauku Kupieckiego Spółdzielczego w Ostro
wie Obradom przewodaiczył prezes Rsdy Nadz. 
p. Wacław Wrcbński. Ogólne sprawozdanie z dzia
łalności spółdzielni zdał w zastępstwie chorego 
dyrektora p. Nowickiego, p. dyr. Wojciech Sikor?, 
cyfrowe dane omówił p. Leon Frąszazak, a bilans 
odczytała p. Helena Alamkiewiczowa, czł. zarządu. 
Mimo niekortystnego położenia gospodarczego i pa
nującego w wszystkich dziedzinach kryzysu dzia
łalność spółdzielni wykazuje dobre rezultaty. Z uzna
niem podkreślił zarząd przychylne ustosunkowanie 
się i pomoc miejscowego Oddziału Bauku Polskiego. 
Za rok sprawozdawczy 1933 r. obroty banku wv- 
uosiły blisko 13 i pół miljona zł, wkłady 516 640,47, 
udziały członków 114 084 68, a fundusze rozmaite 
240 449.94 zł. Bilans wykazuje po jednej i drugiej 
stronie sumę zł 1 317 381,—. Zysku do dyspozycji 
walD. zebrania wykazano 7 910,46 zł. Stan liczebny 
członków, dzięki fuzji z Bankiem Ludowym w Ra
szkowie, wzrósł do 2 134. Po udzieleniu Zarządowi 
i Radzie Nadzorczej prawem przepijanego pokwi
towania, uchwalono jednomyślnie z czyet go zysku 
wypłacić 5 proc, dywidendy, a pozostałą resztę 
przelać do funduszu deleredere. Maksymalną sumę 
kredytu dla członka uchwalono do 25 tys. zł. Ustę
pujących członków Rady Nadzorczej pp. Wacława 
Wrobińskiego, Włodzimierza Wentzla i Józef Bru- 
cha, wybrano ponownie.

E gzam iny 1 o p ła ty  w  I k l. g im n a zja ln ej.
Kuraturja szkolne wydadzą niebawem zurządzenio w 
sprawie przeprowadzenia egzaminów do pierwszych 
klas gimnazjów piństwowych. Egzaminy rozpoczną 
się 16 czerwca. Wysokość opłaty, pobieranej od 
kandydatów ustalono na 10 zł. W przyszłym roku 
szkolnym uczniowie klas pierwszych gimnazjów 
państw, płacić będą czesne w wysokości 223 zł Od 
opłaty tej przysługiwać będzie dzieciom urzędników 
państwowych zniżka 50 procent.

JÓZEF KORZENIOWSKI. 53)

SPEKULANT.
— Dziękuję panu. I znowu ta rączka została 

blisko minutę w ręku marszałka. A pan Paweł został 
sam jeden w saneczkach. Biedny pan Paweł!

XXX.
Na kilka dni przed tłustym czwartkiem przy

szły dwa listy do Dębowej Woli: jeden od chorą
żyny do córki, drugi od pana Kaspra do marszałka. 
Chorążyna uwiadomiła panią Klarę, że w żaden 
sposób nie może być na balu, ale ją prosi, aby 
pojechała koniecznie i wytłumaczyła matkę. Inaczej 
prezesowa mogłaby się obrazić nieobecnością oby
dwóch. W liście kulawego djabła między innemi 
były te s ło w a :

„Skłon pan koniecznie żonę, aby była u pre
zesowej. On tam będzie. Mam powód mniemać, 
że to może być bardzo użytecznem. Pieniędzy 
jeszcze nie odebrałem i podobno bez procesu nie 
odbiorę. A pański dług cięży mi na sercu. O, sto- 
croć przepraszam".

Pani Klara, pokazawszy mężowi list matki, 
napytała: — Jak pan myślisz, czy jechać?

— Jak pani ebeesz — odpowiedział — ale mnie 
iięzdaje, że z dwóch względów należałoby pojechać.

— Z jakichże to ?
— Raz, że mama tego chce, i ma rację chcieć 

— dodał—boby to było ubliżenie starej, poważnej 
kobiecie, która do bytności pań wielką przywią
zuje cenę.

— Tego jednego względn dosyć — odpowie
działa — i pojadę, jeśli i pan pojedziesz. Ale ja
kiż drugi ? Czy można wiedzieć ?

— Drugi ten — odpowiedział — że pani nigdzie 
nie wyjeżdżasz, nigdzie się nie pokazujesz,, jak 
gdybyś była ciągle chorą, lub... — zatrzymał się 
i spuścił oczy.

— Lub co? — pochwyciła — lub nieszczęśliwą 
wynędzniałą, zapłakaną? Czy to chciałeś pan po
wiedzieć ?

— Ludzie są źli — mówił dalej marszałek — 
tłumaczą sobie wszystko najniedorzeczniej. I cho- 
chiaż nie dbam o ich sądy,, chociaż spodziewam 
się, że ci, których zdanie jest dla mnie drogiem 
znają ranie dostatecznie, jednak tłum może prze
krzyczeć złośliwym chórem ich pojedyncze głosy 
i obwołanem zostanę... — tu znowu zatrzymał się.

— Zapewne za tyrana, za zazdrośnika, który 
wziąwszy mię gwałtem trzyma teraz pod kluczem 
i płakać nawet nie daje? Czy to pan myślałeś ? — 
zapytała, śmiejąc się poraź pierwszy owym srebrnym 
głosikiem swawolnej Klaruni.

Marszałek nic nie odpowiedział, tylko patrzył 
na nią okiem pełnem miłości. Ona podając mu 
obie rączki rzekła:

— Masz pan rację, to nie do rzeczy i zmartwi
łoby mamę. Więc pojedziemy.

Gdy w tłusty czwartek o godzinie 8-mej wie
czorem pani Klara, wystrojona, świeża jak róża, 
jaśaiejąca od brylantów, z uśmiechem na ustach, 
weszła obok męża do pełnej już sali prezesowej, 
wszystkich oczy zwróciły się z podziwem na piękną 
parę, która po raz pierwszy razem się ukazywała. 
Mężczyźni cisnęli się jeden przez drugiego i zaczęli 
szeptać i admirować, młode panny zbiły się w kupki, 
jak owce, i patrzyły w milczeniu, starsze panie 
spoglądały z zazdrością to na brylanty, to na suknię 
strojną i gustowną, to na ułożenie pełne gracji 
i swobody. Ta córkę, ta siostrzenicę, ta wnuczkę 
porównywała z nią w myśli i w miarę tego, jak 
porównanie było mniej korzystnem, znajdowały 
w niej to jedną łopatkę wyższą, to plamki jakieś 
na twarzy, to gors żółtawy, to chód niezgrabny. 
Jedna nawet znalazła, że prześliczne, błękitne oczy 
pani Klary zezem patrzą. GJyby to był słyszał 
pan Paweł I

Po pierwszym kadrylu, do którego ją zaraz 
pochwycono, usiadł-t pani Klara obok podkomo- 
rzyny P., dalekiej krewnej chorążego i którą więcej 
znała, niż inne. Była to kobieta bogata, bezdzietna 
i miała tylko jedną siostrzenicę, pannę już niemłodą, 
ale niebrzydką i która jak słychać było, miała po 
niej dziedziczyć. Chodziły pogłoski, że pani pod- 
komorzyna cokolwiek zapijała się z nudów, wszakże 
to nie przeszkadzało, że miała wzrok bystry, wie
działa o wszystkiem i nie żenowała się wcale, gdy 
na kogo ząb jej się naostrzył.

— Cieszę się, moje życie — rzekła do pani 
Klary — że cię widzę tak rumianą i wesołą. A mnie 
powiedziano, żeś nieszczęśliwa, zamknięta i że we 
łzach toniesz.

— A toż dlaczego, proszę pani podkomorzyny ? 
— odpowiedziała pani Klara i, uczuwszy całą prawdę 
słów marszałka, dodsła dobitniej i głośoiej:

— Kobieta, która ma takiego męża, jakim mnie Bóg 
obdarzył, może tylko łzy wdzięczności wylewać, ale 
nie inne. I ja sądzę, że tu niema ani jednej pomiędzy 
nami, któraby nie chciała być na mojem miejscu.

Umilkła podkomorzyna, a pani Klara podała 
znowu rękę swemu kawalerowi od drugiego kadryla 
Kontenta, że miała tak dobrą zręczność oddać spra
wiedliwość marszałkowi i przyciąć złośliwe języki, 
była wesoła, śmiała się, przesuwała się lekko 
i zgrabnie po śliskiej posadzce; spozierała czasem 
na męża który stał z boku i pożerał ją wzrokiem 
i wówczas wszyscy widzieli, że się serca ich rozu
mieją: bo na ustach marszałka był uśmiech szczę
ścia, a oczy pani kiary świeciły jaśniej od bry
lantów. Gdy Bię taniec skończył, wzięła pod rękę 
panienkę, która była jej drużką, i przeszły się po 
sali. Spostrzegłszy po chwili, że marszałek stoi 
Barn jeden z boku, zbliżyła się do niego i szep
nęła mn do ucha; — Czyś pan ze mnie kontent ? 

— Dzięki ci, droga Klarunłn! — odpowiedział.
(Ciąg dalszy nastąpi.)



O p łaty  od czyn szu  d z ierża w n eg o  na rzecz  
F unduszu  P racy. Jak się dowiadujemy władze 
skarbowe przystępującą w najbliższych dniach do 
wykonania Kontroli opłat, przypadających od czyn
szów dzierżawnych na czecz Funduszu Pracy.

W związku z niedostateeznem zaznajomieniem 
się płatników z przepisami rozporządzenia Prezesa 
Rady Ministrów z dnia 31 marca J933 r. o świad
czeniach na rzecz Funduszu Pracy (Dz. Ust. R. P. 
nr. 22. poz. 176) zwracamy uwagę na ważniejsze 
postanowienia zawarte w powołanem rozporządze
niu, nakładające na właścicieli budynków obowiązki 
w zakresie uiszczenia opłat na rzecz Funduszu Pracy.

W szczególności przypominamy, iż do zakresu 
nałożonych na właścicieli budynków obowiązków, 
należy uiszczanie na rzecz Funduszu Pracy opłat od 
czynszów dzierżawnych osiągniętych z najmu rnie 
szkań lub budynków w całości lub w części, bez 
względu na ich przeznaczenie użytkowe, z tam je
dnakże, że czynsze dzierżawne z młeszkau 1 i 2 
izbowych zwolnione sa od opłaty.

Opłata wynosi 0,5 proc, kwoty każdorazowo 
wpłaconego czynszu. Do uiszczenia opłat obowią
zani są właściciele budynków'.

Opłatom tyui podlegają również właściciele nowo- 
wzniesionych budynków. Przypadające do uiszczeoia 
opłaty winny być wpłacone w Kasie właściwego 
urzędu skarbowego w ciągu drugiego miesiąca po 
upływie kwartału, za który się opłaty należą. Przy 
uiszczaniu opłat właściciele budynków winni złożyć 
w Kasie Urzędu Skarbowego wykaz otriymanych 
sum czynszu dzierżawnego, osiągniętego w ubiegły in 
kwartale kalendarzowym oraz z obliczeniem opłat. 
Wykazy można otrzymać w Drukarni Orędownika.

Opłaty te obowiązują od dnia 1 kwietnia 1933 r. 
t.j. zdn. wejścia wżycie ustawy o Funduszu Pracy.

W razie niewpłacenia przez właściciela budynku 
wspomnianych opłat następuje połączona z kłopotami 
ingerencja Urzędów Skarbowych, wymiar z urzędu 
a po upływie 14 dni Urząd Skarbowy ściąga opłaty 
w drodze pzymusowej wraz z karami za zwłokę 
i kosztami egzekucyjnemu

N A D E S ŁA N O .
Skalm ierzyce N ow e. D nie miejscowe organizacje: 

towarzystwo śpiewacze „Echo* i klub sportowy „Legja" doce
niając w całej pełni potrzebę konsolidacji społaczsństwa w myśl 
Ideologji Marszałka J. Plłandsklego, powzfę y w dniu 19 
marca br. uchwalę, mocą której zjednoczyły się z miejscowem 
Kołem Zwlątku Rezerwistów.

A kt zjednoczenia miał m ejsce w sali Kolejowego Przy
sposobienia Wojskowego na uroczystem, wspóinem zebraniu 
w dniu 15 kwietnia br. które zaszczycili swoją obecnością 
starosta powiatowy p. Dr. Ezkert, dow. garnizonu p. pułk. 
Walczak, komendant P. P. p Złotogórski, naczelnik Oddziału 
Mech. p. inż Matuszewski, okręg. 1 pow. komendant P. W’, i W F. 
p. por. Hoffmanskl 1 p. kap. Bukała, Zarząd Powiatowy Zw. 
Rezerwiśtów z prezesem p. mecenasem Stroińskim oraz przed
stawiciele miejscowych Władz z naczelnikiem gminy p. Kro- 
czyńsklm na czele.

Z«branie asgaił prezes kol. Celroer Idzi porucznik rezerwy, 
powitał dostojnych gcścl i przybyłych gremjalnie członków. 
Kol. sekretarz p. naucz Kaczmarek Edmund zobrazował dzieje 
Koła, według aznania Władz Powiatowych, najaktywniejszego 
w powiecie. Z kolei p. D •. Pałasz wygłosił piękny referat 
o ideologji Związku Rererwistów.

Punktem kuimlnacyjnam zebranie było odczytanie i pod
pisanie uroczystego, sitystycznie wykonanego Aktu Zjedno
czenia.

Przemawiali także kierownicy sakcyj: 2 z ramienia sekeyj 
śpiewaczej „Echo” przemawiał p. Zembskl, z ramienia klubu 
spoitowego .Legia" p. nancz. Strzykała. Obaj mówcy wyrazili 
radość a powodu fik tu  zjednoczenia, podkreślają* w swych 
przemówieniach ideowe pobudki fu ijl oraz ważniejsze fazy 
rozwoju aainol-ttnycn poprzednio organliacyj.

Do uświetnienia przebiega zebrania przyczyniły s ę gorąco 
oklaskiwane występy sekcji śpiewaczej pod batutą p. kol. 
Kampcsyńskiego, i doborowej orkiestry symfonicznej Koła 
pod dyrygentnrą p. kol. Marcinkowskiego.

W zebraniu wzięła także udział utworzona Rodzina Re
zerwistów 1’crąca jaz przeszło 70 członków z prezesem p. kol. 
Ciesielskim. Po zebraniu odbyło się przyjęcie dla zaproszo
nych gcścl, a wieczorem zabawa.

DODATEK ORĘDOWNIKA OSTROWSKIEGO, dnia 1 maja 1934 r.

Można oszaleć.
Pani Lila kupu-e sobie materjał na letni kostjuin. 
— Cieiu mogę pani służyć? — pyta 14 sprze-

O dolanów .
W powiecie naszym urządza się kursy przeciwgazowe dla 

wyćwiczenia drużyn ratowniczych. Tutejsze Kurk. Bractwo 
Strzeleckie, mając zrozumienie dla potrzeby obrony naezejo 
Pańatwa, zwołało w początku bm. nadzwyczajne plenarne 
zebranie awoich członków oraz członków Ich rodzin, na którem  
prezes Bractwa obszzrnle pizedatawlł zgubne skutki zaczepnej 
walki gazowej i środki obronne przeciw niej, oraz potrzebę 
zorianlzowanla wśród obywatelstwa akcji orteclwgazowej. 
Natychmiast KgłoBiło się na uczestników kareu i0 braci, 
a z pośród ich rodzin także 13 pań. Knrs oubyna się tutaj 
od szeregu dni pod kierownictwem p. Dra Pałasza z Ostrowa.

Drugie zebranie Bractwa, odbyte w niedzielę, 22 b. m., 
poświęcone było bndowie pawilonu w ogrodzie strzeleckim  
1 naprawie strzelnicy. Zapadła uchwała, by natychmiast 
pracę tą podjąć i tek ją przyspieszyć, aby była ukończona 
na klika dni przed Zlelonemi Świątkami, klsdy to Bractwo 
nnądza tradycyjne strzelania o godność króla kurkowego.

rro jekt budowy pawilonu wykonał architekt p. Józef 
Szorskl bezinteresownie, za co Bractwo wyraziło mu na ze
braniu swoje podziękowanie. Równi*ż peddękowano braciom 
z grona r emleślnlczego za ofiarowaną przez nich bezintere
sowną pracę pny  wspomnianej powy żej bndow ia.

Uchwalono też wziąć czynny ndtlał w obchodzie uro
czystości 3 maja, na którą składać się będzie pochód miej
scowych towarzystw do Fary, na nabożeństwo 11. d., a po po
łudniu tegoż dnia zapoci ątkować tegoroczny Bezon strzelania, 
strzelaniam w strzelnicy o nagrody. — lp. —

Gdy dziecko płacze...
n a jp ręd ze j i n a j le p ie j  u sp ok aja  je  m atk a .

Każda matka Jest „księgą zażaleń", do której dziecko 
wpisuje skargi na ten dąży, piękny, lecz czasem nlelltościwy 
świst. Il« tvch skarg wpływa codziennie, matki wiedzą aż nadto 
dobrze. Lecz nie każda wie, Jak zareagować na niektóra z nich, 
Jak dziecko pocieszyć 1 jak utnllć je w bólu.

Do najczęstszych „tragedyj* małych dzieci nalaży zaliczyć 
doświadczenia, związane z bólem f.zycznym.

Mały Bałeś potknął się o kamień 1 roccJągnął się jak dłngl 
na ziemi czy chodoiku. Ból, płacz, — m a łi .krzywiona tw a
rzyczka zalana łzam i; lłoleś wyciera oczy, chlipią 1 leci d i  
mamusi, żaby podzielić tię z nią tern niefortunnem doświad
czeniem. Lub... trach — uderzył się o kant stołu. Ta sama 
historja. Ma...aa...ua.

Bardio często w takich wypadkach uczucie matczyne 
bierze górę nad rozsądkiem Zamiast tego, żeby zastosować 
tutaj trochę psychologii, matka biada nad dzieckiem, uderza 
z udaną złuśclą w wystający kant s to łj lub jeśli kamień nie 
jast za dąży próbuje lekkiem kopnięciem wymierzyć na nim 
doraźną sprawiedliwość za wykopyrtnlęcie a‘.ę jej latorośli.

Nie są to dobre metody wychowawcze i wcale nie w y
wierają dodatniego wpływu na rozwój charakteru dziecka.

Należy bowiem zbwbzo pamiętać, że dziecko obserwuje 
naB bardzo uważnie. Widząc więc te przejawy złości ze strony 

I matki, dziecko zacznle na włascą rękę wyładowywać swój
I temperament na rzeczach, przedmiotach, a później 1 na lsto 

tach żyjących. Rzecz jasna, ża dobre wychowanie dziecka 
nie ma tego na cela.

Cóż więc zrobić z Bolclsm, któremu ł<y ciekną ciurkiem i 
po policzkach? Należy poprostu skorzystać z dwóch cennych 
darów jakieml obdarzył* go natura: fenomenalnej zdotnoś-l 
przerzucenia uwagi z jednaj rzeczy na drugą i nienasyconej 
ciekawości. Objextem, kióryby potrafił odwrócić Jego uwagę 
od bólu i wypadku. Jaki mu alę przydarzył, może być wszy- 
Htko, od ptaszka za oknem począwszy. Klerają'- uwagę dzie
cka na rzecz jakąś, należy dodać Kilka clekawyth uwag, spo- 
atrzeżsń lab wyjaśnltń i wtedy Koleś zapewne zapomni 
o łzach 1 zacznle je-MCie wypytywać o szczegóły.

Jakieś zlecealr, wydane w chwili gdy d .lecko zalewa alę 
łzami, również powndujo zatamowanie wylewa goryczy.

Można naprzykład rozkezar mu podnieść coś z podło I. 
przestawić krzesło lub podlać doniczki z kwiatami. Biłeś 
aablerze się chlipią-, do roboty, lecz po chwili uwaga jego 
będzie skoncentrowana na zadania, jakie ma wykonać i Koleś 
płakać przestanie.

Zdarzają się jednak w życia d le c k a  boleści, których ża 
dne słowa atłomić nte potrąfą. Czasem ani matka ani dzte 
cko przez całą noc. nie mogą zmrużyć oka, bo ból świdruje 
w oszkn lnb wrzód wzbiera w gardle. W takich chwilach 
matka powinna nźyć siły leczniczej, jaką obdarzyła ją przy 
roda. Matka zawsze lepiej p c tr.fi otulić swe d iecko w pła
czą, niż k L ś  s obcych. Sposobów jest mnóstwo. Przytulić 
dziecko do siebie, głaskać je po główce lub położyć rękę ns 
bolące m itja-e 1 przemawiać spokojnie, łag idole.

Medycyna oddawna posługuje się wpływem dachowym, 
jako środkiem leczniczy, a któż posiada większy wpływ na 
dziecko, jak matka. Trzeba jednak w takich razach być soo- 
kojną i opanowaną 1 nie okazywać zdenerwowania lab silnego 
przejęcia się chorobą, bo stany ta udzielają się dziecka bardzo 
szybko i mogą przyczynić aię do pogorszenia przebłaga choroby.

dawca.
— Prosię mi dać gruby, zielony materiał.
Po sekundzie leźuły przed panią Lalą całe stosy 

zielonej tkaniny we wszystkich odcieniach od jasno 
seledynowego do ciemnego i najciemniejszego.

— Fe, dlaczego da>e mi pan zielony? Kto to 
dziś nosi i w dodatku taki gruby materjał.

— A jakim kolorem mogę pani służyć?
— Proszę granatowy.
— W tej chwili.
Po sokunazie była już pani Lala kompletnie 

zalana granatowemi tkauinami.
— Ach, panie, co pan rob*, ja nie chcę grana

towego, wszystkie kucharki ubierają się na grana
towo, to jest obydny kolor.

— Łaskawa pani każę sobie podeć...
— Niebieski, oa samego początku mówię o nie

bieskim.
Fala błękitu zalała ladę.
— Co pan sobie myśli, że ja się ubiorę w ten 

kolor, to dobre dla niemowląt ni eznoszę mebiei kiego.
— Ciem więc można pani służyć?

— Czarnym najszykowniej wygląda się w czarnym.
Już w tej chwili.
Góra matowej i lśniącej czerni przysłoniła błę

kit, granat i zieleń.
— Panie, to jest wśtrętae, przecież to wygląda 

jak żałoba, kto to wogóle widział, żeby młoda ko
bieta ubierała się na wiosnę tak ciemno, tak po
nuro, w taką straszną czerń, wogóle nic aooie 
u panów dobrać ule można, może mi pan pokaże 
coś rlsłonego.

Ekspedjent zemdlał...

Zioła le c z n ic z e .
Zioła ctekały dtogo na uznania ich wartcśei lecznlcjaj, 

aż oto w osiatnlch czasach doczekały się pełnego zadcie- 
uczyniania za widryganie ramionami nad „babsalemi* lekami. 
Na wsi mlzno dla nich zawsze poważania 1 utrzymywano, że 
każda ziele, każdy chwast, rozpcśeierający się na pola lob 
w lasie, Jest lekiem na jaKlcś licha trapiące człowieka, cho
ciaż dotąd niewiadomo n , jakie.

Lekami z ziół możnaby wypełnić etłe regały apteki. N ie
które z tych ziół aawędrowały jnż dawno do aptek, ponieważ 
lekarze zapisywali ja na różne choroby. Napotneml zlcłaml 
„wypędzająceml* i potem choroby są dobrze znane nam i le 
karzom lipowe kwleele, bez czarny, na cnoroby drćg moczo
wych rum ianki I macierzanka, krew czyszczą i pozbawiają 
wyrzutów na twarzy małe nlepoaorne prietaczoikl źródlane, 
która nil w Burgundjl córka pewnego lekarza wyleczyła k ró 
lewicza, zaco z wdzięczności pojął ją  za żonę.

Są aawot lekarstwa na artraryzm I renmatyarr, jak świeże 
liście brzóz 1 wierzb. Ziołami, wzbudzającemi apetyt jest 
krw awnik.

Znachorkl, leczące ziołami choroby nie znają oczywiście 
wszystkich chorób, nie znają Ich przejawów I nie nmleją 
w wielu wypadkach stawić djagnozy. Wszakże mają laki na 
blisko sio różnych chorób, które leczą ziołami Oesywiście 
pierwszorzędną w wyzdrowieniu grały u tych leków rolę za- 
żagnywania, słowa zaklęć. Znarhoikł jakby wiedziały o tam. 
u ciem dopiero niedawno wiedzą lekarze, jak  potężzym le 
kiem jeat augestja 1 wiara w skuteczność laku.

Kapuje etę l ik  w aptece oa receptę lekarza, przynosi 
choremu do domu i da;e zażyć na łyżce bes jakichkolw iek  
ceremonyj angeatywnycb.

Mnalało dawniej wywierać sogesiję naprzyk ład okadzanie, 
zamówienia, niezrozumiałe słówka zaklęć 1 Innego rodzaju 
lakarskie znachorek zabiegi.

Przeciętna machorka miała do dyspozycji na ka ićą  cho
robę spowodowaną zwykle .u rie a n lę  lem" dalaaiątkl lió ł, 
które udaw ano a lb ) oddzielnie, lub też mleaaanal różoyih  
ziół naraz. W iara w mieszanki alćł Je»t 1 teraz jesicze bar
dzo rozpowszechniona, ponieważ chory może sobie wyobia- 
żać: nie pomoże jedno, pomoże drogie albo trzecie zlała.

Te stare zabiegł znachorek, czary i zaklęcia bndzą teraz 
ciekawość ueronych jako pomysły, częstokroć świadcią-e  
o nlelada fantazji, inajomcśri psyche ludzkiej, symbcilee, a 
nieraz i dowcipie. Dziś zbiera się to wszystko skrzętnie, aby 
mleć jaknajdokładnlejszy obraz twórczości ludu I dróg, kto- 
remi ona chadzała.

N A D E S Ł A N O
(Za tę rubrykę Redakcja odpowiedzialności nie bierze.)

Teatr Miejski : „D om ek trzech  d ziew cząt” operetka 
w trzech aktach Dr. A. M. Wlllnera i H ant ta Reicherta, 

muzykę na mo<ywach Fr. Schuberta, 
opracował Henryk Berte. Przekład A. Kltschmanna.
W dniu 25. 4. 1934 r. zjechał do nas zeBpół operetkowy 

Poznańskiego Teatru Wielkiego 1 odegrał operetkę pod po- 
wyżBzym tytułem p n y  szcielnle zapełnionej sali. Przyznam 
się, żs szedłem sa przedstawienie z pewnem uprzedzeniem, 
nie do samych wykonawców, bo zespół tej miary gwaranto
wał wysoki poziom, zastrzeżenie miałem tylko czy nasza sceoa 
sprosta wysokim wymaganiom dekoracyjnym 1 przestrzennym 
nieodzownym dis „Dom ku": a mianowicie I akt podwórko 
z domklem, I I  akt pokój stylowy z ubiegłego stolecla, I I I  akt 
wolna okolica. Ta spotkała mnie miła niespodzianka — wszy
stko było w mniejszej skali — ale było, 1 to na wcale w y
sokim poziomie Scena także potęgowała nastroje iś-Jemnia
nie 1 kolorowe światła księżycowe) widomy znak opieki Koła 
Miłośników Sceny. Coś wręcz przeciwnego pragnę tu poru
szyć o samej widowni, przepełnionej spoKojnle zachowującą 
alę publicznością. Damci powinniśmy być z naszych widzów, 
znać po nich, że są wyrobieni teatralnie, nmleją reagować na 
prawdziwy wyczyn, wiedrą gdzie przyklasnąć l gdzie zganić 
— a co główne są cierpliwi!

Mnslmy zdać sobie jednało sprawę, że tej publiczności dzieje 
się krzywda, bo za swoje pieniądze niema nawet należnych jej 
minimalnych wygód. Olbraymia sala teatralna o długości nie
spotykanej gdzieindziej na prowincji ma podwyższenie nie 
znaczne, gdzieś — hen za śr idklem salt przypuszczalnie w 12 
rzędzie; trudno to dokładniej określić, bo podwiższc "la to 
stale wędrnje niestety nte ns korzyść publiczności, a przeciw
nie wiem, że kiedyś ta sama sala posiadała aż 4 oporęczowane 
kondygnacje amfiteatralne, gdzie pierwsze podwyższenie roz
poczynało się jnż w 6 rzędzie, a ostatnie było na wysokości 
prawie metrowej. Dla bezpieczeństwa istniały poręcze 1 schodki 
podejśclowe — tego wszystkiego brak, a publiczność podczas 
żywszej akcji narażoną jest na przymusowe ćwiczenia mlęśal 
głowy, lub zrezygnowania wogóle z wrażeń wzrokowych. Czyn

niki miarodajne, mam wrażenie, Ojcowie miasta, względnie 
K. M S., któremu także powinno zależeć na wygód ie publi
czności winni raz zaglądnąć w tę sprawę, zwłaszcza, że tn 
wystaiciy tylko dobra wola. Trzeba to sobie raz uprzytom
nić, że jest to Teatr Miejski, a nie Miejska Sala Balowa, to 
znaczy sala przedewszyBtkiem teatralna, a sporadycznie tylko 
balowa, podwyższenia zaś mają stać stale, a być usuwane je- 
danie sporadycznie, na ewentualne bale czy też tańrówkl. 
W tej sprawie prosiłbym także o zajęcie stanowiska i ze strony 
publiczności 1 czynników zainteresowanych, bo istniejący etan 
jeBt nie do zniesienia.

Przechodząc do omówienia operetki na wstępie zazna
czam, że zespól Teatru Wielkiego nie zawiódł bardzo licznie 
zebranej publiczności. P od ilt nam „Domek" na poziomie nie
spotykanym na naszej tceols i z satysfakcją stwierdzam, że 
nie zlekceważyli Ostrowa i co mogli to przywl ź li;  a zatem 
począwszy od peruk, chsrakteryzscjl, piękny-h kostjnmów 
stylowych, do każdego aktu Inaczej pnyoleranych, licznej or
kiestry z kapelmistrzem a ukończywszy na potrzebnych rekwi
zytach (zabrano z sobą nawet siplnet, aby nie odbiec od wła
ściwego styla). Csłcśc przez to wypadła Impornjąco.

Piękno operetki i bogactwo melodyczne utworów schu- 
bertowskich zaprezentowali nam artyści o wysokim kunszcie 
i smaku śpiewaczym, libretto zaś podano nam kulturalnie. 
Jak sentyment tak 1 humor wydobyty był z pełnym umiarem  
i wielkim poczueiem Btyln. Znać w tern rękę wybitnego re 
żysera. Nls była też bez ala, zgóry jednak zastrzegam etę, 
że kładę to na karb raczej nieznajomości właściwości aku 
stycznych naszej sali, mianowicie w akcie pierwszym 1 trze
cim gdzie nie było sofltn śpiewy wyeziy słabiej, kiedy ze 
względów sytuacyjnych akcja odbywała aię w głębi sceny (n.p. 
śpiewy finałowe pierwszego aktn niatyiko solowe ale i w ca
łym zespole wypadła słabo względnie zostały zagłuszone przez 
orkiestrę, a szkoda! bo są bardzo piękna 1 wykonane były 
przez ładna głoBy).

Nacgół a w szczególności w pierwszym akcie orkiestra 
była za głośna 1 to również winę ponosi teatralny utwór or
kiestrowy, który jest za głęboki I całkiem wysunięty, miast, jak  
gdzleindslej być do połowy schowanym pod sceną, tak że 
dźaięki eta|ą się spotęgowane, przez tubowy, jeżeli Blę tek  
wyrażę, charakter. Pozstem kapelmistrz Buchwald całkowicie 
panował nad całością muzyczną. Tylko ten „obój" — domi
nu; ący „obój.*

Zgodnie z zapowiedzią, cała obsada personaina przyje
chała w komplecie. Schuberta śpiewał W . Łuczyński bardzo 
mnzykalnie, głos brim iał pełno i miękko, operował nim bardzo 
bardzo umiejętnie. Ca do samej gry, canto się pewien brak 
rntyny. brat naz jednak szczerością a pewna niedociągnięcia 
w grze poczytuję ma raczej na plus, bo nawet drobna przesada 
u młcdago aktora raziłaby. W katdym razie był w tyole 
1 wzbudzał na widowni data  sympetji czego dowodem k ilk a 
krotne oklaski przy otwartej scenie.

Zdobyła jednak Ostrów M Nocbowicaówna, dając nam 
dwie krańcowo odmienne kreacje w pełoem trgo słowa zna
czenia: w pierwszym akcie — charakteryatycsną stróżkę, 
gdzie nam pokazała swój wszechstronny talent, (tak pyskatej 
baby a przytem z tak o lb izjm lm  zasobem talentu komleinego  
po uroczej a młodej prymaduncie, nie spoddewsłem alę) na 
wiązała też odraau nić aympatjt z pnblic. nością, w kreacji 
zaś „Grlsl* śpiewaczki — Włoszki zdradzała temperament 
prawdziwie południowy, akry sypały się z pięknych oczu 
a przystojna aylwata wzbudzała prawdziwy zachwyt. Rasowa 
aktorka !

Fontanówna— frapujące zjawiakr, miła Hanusia śpiewała, 
grała i tańc-yła z » dzięklem i jej tylko właściwą dystynkcją. 
W trzecim akcie dała koncert gty akti rzklej, tam była w swoim 
„emploi*.

Muala 1 Lnata — Wojciechowska i W eaołków na— bardzo 
m ilntkie siostry Hanusi dopełniały z wdziękiem tytułową  
trójkę, zwtasicza Wojciechowska (tylko ten nlczem nie nza 
sadntony śmiech — może to wynikło z sytuacji— ale w ątp ię !)

Barona S hobara — poetę— zaśpiewał ładnia Wiśniewski 
w grze 1 w śpiewie zdraczając dużą rntynę operetkową. Cy
ganerię artystyczną oddali wiernie Grneaczyński, Stpinger 
1 Warchalewski Niestety nie mieli poplaówek. Tscbnlla, 
nadwornego szklarza zagrał B Folańskl tygrys operetki po- 
z ńskiej. Śmialiśmy etę z każdego powiedzenia, Jego » \  tempa 
były smaczne a głównie skuteczne. Jnż jeet naszym nln- 
bieńcem, Wdzięczna publiczność nagradzała go f^enety-znemi 
oklaskami w czasie akcji. Jako reżyser całości wydobył 
a „Domka* właściwy sentyment 1 wykrzesał dolo homorn. 
Przepięknie zrobił scenę finałową z Trojanowską. Reszta 
zespolą d istrolła się do wysokiego pozioma wymlentoeych. 
Balet z Grabowską wybitnie upiększył widowliko.

Według krążących wersji operetka poznańska ma przyjechać 
z bardzo wesołą operetką p t. „Druciarz*. Prosimy! W idz.
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